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Zakup materiałów jest kwestią zaufania! <>
Dlatego każdy mistrz krawiecki posługuje się kolekcją ♦

Najstarszego inajpowaźniejszego Domu Wysyłkowego pod firmą 

”, Bielsko (Śląsk) 
Nowa bogata kolekcja wzorów wszelkich materiałów i przyborów 
krawieckich na sezon wiosenno-letni ukazała się juź w lutym.

P. T. Mistrzowie krawieccy, którzy jtj jeszcze nie posiadają zechcą zażądać jej natychmiast 
pocztówką załączoną do niniejszego żurnalu.
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KATOLICKA FABRYKA SUKNA

A. WENZELIS
Długoletni dostawca dla wszyst­

kich zakonów w Polsce.

Wyroby specjalne dla Przew. 
Duchowieństwa,BIELSKO, UL. 3-GO MAJA L. 19

TELEFON Nr BIELSKO 1416. P. K. O. Nr 303,577.
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ARTYKUŁY MESKIE
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oraz

Specjalny Dział Miarowy
Koszul — Piżam — Poranników — Bonżurek

poleca
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Rola Cechu w problemie samokształcenia się
i wyszkolenia zawodowego

Coraz częściej spotykamy się na łamach prasy zawodowej z artykułami na temat samokształ­
cenia się i dokształcania zawodowego przy pomocy Instytutów Rzemieślniczo-Przemyslowych, po­
dejmujących prace w kierunkach: urządzania kursów zawodowych i zawodowo-społecznych, wykła­
dów, odczytów tak na miejscu jak i pozamiejscowych, udzielanie porad zawodowych itp.

Gdy się w treść ich pogłębimy dojść musimy do przekonania, że samokształcenie się i dokształcanie 
zawodowe, przy pomocy sił fachowych, jest w życiu rzemieślnika niezmiernie ważkim czynnikiem.

Życie, wogóle jest jednym pasmem nieustannego wyścigu, a kto się do niego nie przygotuje — 
przegrywa.

Rzemieślnik, który chce mieć powodzenie w swym zawodzie, musi się wybić ponad przeciętne­
go, starać się zdobyć tyle wiadomości ogólnych i zawodowych, by w każdej sytuacji znaieść drogę 
wyjścia

Kto nie chce tego zrozumieć, lub nie może zdobyć się pójść po tej tinji, niema co narzekać, 
jak sobie pościele, tak się wyśpi. Większość bęazie niewątpliwie innego zdania, będzie uzupełniała 
swe braki, by dojść do dobrobytu i powiększyć szeregi inteligencji rzemieślniczej.

Możliwe to jest tylko drogą ewolucji, dokształcania się starszych i odpowiedniego szkolenia 
młodszej generacji, do czego niezbędne jest ustalenie jednolitego programu wyszkolenia.

Będzie to praca nieco mozolna, ze względu na brak energicznych, młodych sił, szczególnie w 
mniejszych miastach, lecz pozory nieraz mylą.

Ażeby przez dokształcanie poziom rzemiosła wogóle podnieść, staje się konieczne ożywienie 
życia cechowego przez werbowanie dalszych członków. Do pracy w cechu stanąć muszą ludzie mło­
dzi, życiowo zrównoważeni, zdolni, o dużym zasobie wiedzy ogólnej i zawodowej, którzy będą zde­
cydowani zerwać z dotychczasową biernością i pójść z postępem czasu.

Regeneracja cechów jest dla rozkwitu rzemiosła nieodzowną. Starszym, dla dobra rzemiosła, 
ruch ten winien być zachętą do powierzenia obowiązków siłom młodszym Cieszyć się winniśmy, że 
w gronie swoim mamy kogoś, któremu pracę nad rozwojem rzemiosła, z całym spokojem, powierzyć 
możemy.

Do ożywienia życia cechowego również koniecznie staje się wprowadzenie inowacyj. pod wzglę­
dem materialnym (członkowi trzeba coś dać za wpłacone składki-, odczyty, wykłady, kursy, gazety 
zawodowe, podręczniki fachowe), pod względem moralnym: pielęgnowanie poczucia honoru i godno­
ści własnej, ideowości w pojmowaniu swego obowiązku jako wychowawca młodszego pokolenia, jako 
członek cechu i obywatel, wyrabiać wśród członków należy ambicję pracy, takt i opanowanie się rów­
nież w stosunku do kolegów podczas dysput cechowych itp.

Pielęgnowanie koleżeńskości t j. wyrugowanie różniczkowania, patrzenia na drugiego przez ra­
mię, odosobniania się ze względu na wyższy stopień zamożności lub sprawności fachowej winno akcję 
tę zapoczątkować, drażliwe pogadanki ustąpić miejsca powinny odczytom, wykładom, dyskusjom za­
wodowo-naukowym na tematy artykułów zawodowo-Społecznych lub ściśle zawodowych, pojawiają­
cych. się w pismach fachowych. Członków wyposażonych w mniejszy dar wymowy nie należy ośmie­
szać.

Do takiego ośrodka towarzyskiego będzie każdy dążył, gdyż znajdzie w nim to—czego szuka. 
Cech Zaś zyska materialnie i będzie mógł się wywiązać ze swego zadania.

Raz jeszcze powtarzam—trzeba pod każdym względem coś dać a wpłynie to poprostu w dwój­
nasób.

Za przykład niech posłuży większe miasto, które naprzykład pp, krawców posiadać będzie 1.000.
Niech z tej liczby odpadną „robotnicy konfekcyjni" —300 i czeladzi — 200, razem 500, pozo­

stanie jeszcze 5G0 kandydatów na członków, którży, płacąc 50 groszy miesięcznie, dają sumę 250. 
zł co miesiąc, czyli 3,000 zł rocżnie. Co za kwotę tę możnaby rocznie sprawić—bez uciekania sie do 
subwencji.

Jak z powyższego wynika, jest konieczność działania dla wyniesienia rzemiosła ponad poziom 
obecny — niezbędną, a zaniechanie dotychczasowej bezczynności nakazem chwili.

Duże usługi w tym kierunku daje prasa zawodowa, którą abonować winny wszystkie cechy— 
obowiązkowo, pozatym i członkowie; kosztuje ona grosze a pozwala wszystkim wiedzieć — w jakim 
stanie znajduje się rzemiosło w poszczególnych miastach Polski, co się w świecie rzemieślniczym dzie­
je i co się dla rozwoju rzemiosła robi.

Embe.



Łatwe i wytworne systemy kroju

F. M.

dwurzędowa fig. normalna

mu systemowi kroju i dokład- 
dnemu wyrobieniu unika się 
zbędnych poprawek. Co się ty­
czy względów moralnych — ła­
twość ’ jakość roboty musi do­
brze usposabiać klienta i doda­
tnio wpływać na samopoczucie 
samego krawca.

Zadaniem uprzystępnienia ra­
cjonalnych systemów kroju, — 
szerokim warstwom krawiec­
kim, zajęło się pierwsze w Pol­
sce nasze czasopismo.

Na pierwszy plan podaj emy 
opis kroju marynarki jednorzę­
dowej (dwurzędowej), oraz rę- kładnym skrojeniu i wykonaniu 
kawa.

Podany poniżej system kroju 
był wypróbowany w praktyce, 
dał doskonałe wyniki, a dzięki 
jego łatwości może rozpowsze­
chnić się niezmiernie łatwo.

Opisana poniżej marynarka 
nadaje się na figury normalne,

nie wykazujące specjalnych ja­
kichś deformacyj.

Co się tyczy dalszych wzorów 
ubraniowych, oraz ubrań nada­
jących się na figury wykazują­
ce pewne deformacje (co ma za­
sadnicze znaczenie dla krawców 
imarowych), zajmiemy się tym 
w dalszych numerach.

Spodziewamy się, że Kole­
gom - Krawcom, dość często u- 
da się po pierwszej przymiarce 
zeszyć boki i ramiona, oraz za- 
fastrygować kołnierz z gotowy­
mi rękawami, maturalnie po do- 

sztuki.,—. W czasie drugiej przy­
miarki może się okazać konie­
czność tylko małych zmian, 
gdyż wtedy każdy z nas łatwiej 
może zauważyć wszystkie bra­
ki.

Należy przyznać, że w zawo­
dzie krawieckim odpowiednia u- 
miejętność systemu kroju zape­
wnia zdobycie i utrzymanie kli­
enta. Bardzo często zdarza .się, 
że krawiec nie może zadowolić 
klienta ze względów czysto te- 
chniczych. Dlatego też niezmier­
nie ważnym jest uprzystępnienie 
p^dstyw dobrego kroju najszer- 
Styntywrstwom rzeszy krawiec- 

Podstawy te bowiem 
wAK/y- °b5/ei dobro'

feawieckiej.
—kwestie, odpo­
wiednia umiejętność w dziedzi- 
fHhV!kbójń\ 'iilOna1 technikę ro- 
W &Wi«&jne znacze- 

sśięistyc?^ \piejpystych, jWZględów, 
— wpływają one na- oszczędność 
mW cWWra^nk kal- 

prócz tego dzięki odpowiedme- 
sśssamy&o asssoaśssoA w. a\n\z

.wznsa w
,tAzoimas.\ 'Mfe^RAlh .myszmiŁ .psu 
sś. (ytyzmsuwj '/y. byszsiJ JSws.zb<Asu s

suywr * SKWun: 
długość stanu ... 40 ,,

-ŚtesAss■ hoa ,'wossrosu y

-ln\2<^zerokośó\\pl9ęÓW'iw?Ói\\\s

b\ ^sz hsssnwossnao \ \'Anv,'pnu\ tysssSsr 
1/2 objętość pasa . 43 „

tyrAn ossssśwr tyzmbsń sa&ossmnnz bzoss 
tysssw 

-papiwpypą .stoypjobowns. alzśaz Psń sbyw: . 
-assuzo yśaim sin ywosuyt® ’\ph ystysśstsss c«s 

Konstrukcja kroju:
.nAssśz oyass—o\ susss w si&Pyans. tybg ,\y;.

Rysujemy kąt prosty. o^wz as
-tyjhhyj5o’dvi'>d<?>'II uyyśok/bąóspłehssh zoa swń; 

(ęów czyli 1/2 z. 1/2 objętości 

.oaś>W \(SZ^,a
o40r>iem>udo\'dV\ :xaAcał!ąHd1łw^oąę<-/)(jA 
74 cm, od 5 do V — 1/6 z 1/2

. su^sa&ps\ bzoswys.js.a<J 
—ara\z^szXy_ysss\M ■ hwwouoCm pu>sA 
sifthj^ogd-.pity^^i^ nhcjyscp r> sszp\
-s'J2^e^ę ryśiitłku?-P?- ,i*z\o^ sh.

.ańsuń



Przód:
Od VII do VIII = 1/2 z 1/2 

objętości piersi — 3 cm = 20 cm,'
od VIII do IX = 1/4 z 1/2 

obj. piersi + 2 cm = 13.5 cm,
od IX do X = 1/4 z 1/2 obj. 

piersi + 2 cm = 13.5 cm,
od X do XI = dzieli na 1/2 

= punkt XII,
od X do XI = dzieli się na 

1/2 = punkt XII.
od XIII do XIV = 1/4 z dłu­

gości stanu + 2 cm = 12 cm,

od XIV do XV = 1 3 z 1/2 
obj. piersi — 2 cm = 13.5 cm,

od XIII do XVI = 1/2 z 1/2 
obj. pasa = 21.5 cm,

od XI do XVII = 1/8 z 1/2 
obj. piersi = 5.7 cm.

Ramiona tylko lekko nadda- 
wać. Brzegów nie naciągać! 
Kieszenie i zakończenie dolnej 
części boczka za pomocą win- 
kla. Resztę według rysunku.
1) Prosty bieg pasków bez wy­

ciągania i prasowania.
2) Mało watowane ramiona.

M. F.

Modna marynarka jednorzędowa fig. normalna
MIARA:

Wysokość pleców 
długość stanu . .
cała długość . . .
1/2 szerokości pleców 
1/2 objętości piersi . 
1/2 objętości pasa .

24 cm
40 „
75 „
20 „
48 „
44 „

KONSTRUKCJA KROJU
Plecy:

Rysujemy kąt prosty i mie­
rzymy od I do II wysokość ple­
ców, czyli 1/2 z 1/2 objętości 
piersi = 24 cm od I do III dłu­

gość stanu = 40 cm do IV cała 
długość równa się 75 cm od I do 
V = 1/6 b 1/2 objętości piersi 
+ 1 cm = 9 cm. Szerokość ple­
ców możemy otrzymać w nastę­
pujący sposób: od V do VI = 
1/4 z 1/2 objętości piersi = 12 
cm; od VI przeciągamy linię 
prostokątną do stanu, resztę 
według rysunku.

Ramiona tylko lekko nadda- 
wać. Brzegów nie naciągać. Kie­
szenie i zakończenia dolnej czę­
ści boczka: za pomocą winkla.

Przód:

Od VII do VIII = 1/2 z 1/2 
objętości — 3 cm = 21 cm. Zbyt 
głęboka pacha — to utrata kli­
enta.

Od VIII do IX = 1/4 z 1/2 
objętości piersi + 2 cm = 14 
cm. Pachy nie potrzeba wycinać.

od IX do X = 1/4 z 1/2 obję­
tości piersi + 2 cm = 14 cm,

od X do XI = 1/8 z 1/2 obję­
tości piersi = 6 cm,

od X do XI dzieli się na 1/2 
wydostaje się punkt XII,



od XIII do XIV = 1/4 z dłu­
gości stanu + 2 cm = 12 cm,

od XIV do XV = 1/3 z 1/2 
objętości piersi •—2 cm = 14 cm,

od XIII do XVI = 1/2 z 1/2 
objętości pasa = 22 cm,

od XI do XVII = 1/8 z 1/2 
objętości piersi = 6 cm,

reszta według wzoru.

Objaśnienie do rękawa.
MIARA:

1/2 objętości piersi . . 40 cm
cała długość .... 59 „

Konstrukcja:
Rysujemy kąt prosty i mie­

rzymy od I do II 1/2 z 1/2 obję­
tości piersi — 2 cm = 22 cm, 
od I do II dzielimy na 1/2 wy- 
dostaje się punkt III, od I do III

dzielimy na 1/2 wydostaje się 
punkt IV, od II do III dzielimy 
na 1/2 = punkt V, od I do VI 
— 1/4 z 1/2 objętości piersi — 
1 cm = 11 cm, od I do VII = 
1/4 z 1/2 obj. piersi + 2 cm 
= 14 cm, od VI do VIII dzieli­
my na 1/2 — punkt IX czyli 
łokieć, wykończenie podług wzo­
ru. M. F.

KUŚNIERSTWO W KRAWIECTWIE
CZĘŚĆ III. LEON SKÓRKA

Sprawa zmolałych futer jak 
również prasowania futer jest 
bardzo ważna i powinien o tym 
wiedzieć każdy krawiec, gdyż 
nie ma warsztatu krawieckiego, 
gdziefoy nie było z futrem do 
czynienia,, przeważnie w okre­
sie zimy. Trafiają się naprzy- 
kład wypadki, że klient przy­
niesie futro do nowego podszy­
cia i okazuję/ się, że jest ono 
do tego stopnia zmolałe, że na 
pierwszy rzut oka powiadamy: 
„szkoda tylko tej pracy, lepiej 
sprawić nowe", ale niestety 
klient nie może sobie na nowe 
pozwolić. Cóż należy nam wów­
czas robić? — W każdym razie 
nie wolno nam w takim stanie 
w jakim ono się znajduje tj. z 
molami do nowego wierzchu 
podbijać; trzeba więc za wszel­
ką cenę pozbyć się moli, co jest 
zresztą nie tak bardzo trudną 
rzeczą.

I najtańszy i najwięcej rady­
kalny sposób tj. trzcinka, taka 
sobie dyscypliną za 20 groszy, 
i grzebień. Otóż bierze się fu­
tro przed podbiciem na stół, lub 
ławę, składa się we czworo wło­
sem do góry i trzepie się tą 
trzcinką miejsce w miejsce i to 
tak długo, dopóki wszystkie su­
pełki nie rozluźnią się, a włos 
będzie oddzielony jeden od dru­
giego. Naturalnie nie trzeba się 

tym przerażać, jeżeli podczas 
takiej operacji włosy będą ca­
łymi pękami wypadać a nawet 
miejscami pozostaną tylko gołe 
miejsca skóry, dowodzi to, że w 
miejscach tych włos został zu­
pełnie od skóry odgryziony i 
tylko dzięki właśnie tym supeł­
kom trzymał się jeszcze jako 
tako, ale wcześniej czy później 
wypadłby.

Jak mamy dobrze już wytrze- 
pany spód i włos jużinie wyla­
tuje, należy jeszcze dobrze prze­
czesać silnym grzebieniem' naj­
lepiej żelaznym a to dlatego, że 
grzebień żelazny wchodzi głębo­
ko i nie łamie się. Zaręczam, że 
potym wszystkim cośmy zrobi­
li, pozbędziemy się wszystkich 
zarodków moli. Pozostaną nam 
natomiast gołe miejsca, które 
trzeba wyreperować. Uskutecz­
nia się to w ten sposób, że bie- 
rzemy górę futra tj. odcinamy 
ramiona i plecy do głębokości 
pachy i tym reperujemy gołe 
miejsca, a do góry dajemy no­
we części tego futra. Jeżeli fu­
tro jest ze szlachetnych zwie­
rzątek, które są zazwyczaj dro­
gie a ma to być zrobione tanim 
kosztem, dajemy górę ze skó­
rek tańszych. Przeważnie kom­
binuje się z baranami, które są 
dzisiaj przerabiane na imitacje 
jak nutriety, sobole, /tchórze, 

oposy i t. d. Dla tego górę fu­
tra można dać inną, bo przy 
zdejmowaniu ta część jest mniej 
widoczna a nawet gdyby się re­
parowało nowymi skórkami te­
go samego pochodzenia postę­
puje jak powyżej, a to dlatego, 
że starym kawałkiem załatanie 
gołego miejsca staje się mniej 
widoczne natomiast nowy,.^ka­
wałek jest bardzo widoczny a 
futro staje się przez to mniej 
efektowne. Pozostaje nam, jesz­
cze wspomnieć o prasowaniu. 
Nowych futer nie prasuje się, 
bo wierzch jest przed podbiciem 
prasowany, ale futro stare, któ­
re przez lato, po odpakowaniu 
jak to się często zdarza jest po­
mięte. Zanoszą je więc do kraw­
ca do odprasowania, a nawet 
niektórzy każą w domu służącej 
prasować, która nie wiedząc o 
skutkach, prasuje jak ubranie 
i oczywiście spali całe futro. Są­
dzę, że w warsztatach to nie za­
chodzi, ale nie szkodzi nadmie­
nić, że nawet najmniejsza ilość 
pary działa niszcząco na skórę. 
Należy zatym prasować na zim­
no wodą tzn. skropić całe futro, 
założyć na manekin ażeby po­
woli wysychało a przyjdzie do 
siebie, tylko części, gdzie niema 
futra tj. klapy i dół uzupełnia- 
się żelazkiem.



BIELSKO-BIALSKA
MANUFAKTURA

Każdą nową placówkę prze­
mysłową należy witać z uzna­
niem, z uwagi na wzmożenie ży­
cia gospodarczego w danym o- 
środku przemysłowym. Pow­
stanie placówki podnosi sztan- 
dard życiowy klasy robotniczej 
w tejże miejscowości. Pomimo 
względów strategicznych, zgod­
nie z którymi przemysł pewnej 
gałęzi wytwórczości nie powi­
nien koncentrować się w jed­
nym miejscu, gdyż tym samym 
bardziej jest narażony na zni­
szczenie przez nieprzyjaciela — 
nowe fabryki są przeważnie za­
kładane w ośrodkach ma­
jących za sobą przeszłość prze­
mysłową. Założyciele ich idą po 
linii najmniejszego oporu, sta­
rają się wyzyskać doświadcze­
nie poprzedników i omijać tru­
dności, z którymi borykać 
by się niewątpliwie musieli 

na terenie nieuprzemysłowio- 
nym. Tym większą zasługę 
ma założyciel nowej placówki, 
jednej z nielicznych w kraju, a 
najlepiej technicznie wyposażo­
nej i przygotowanej do produk­
cji, na terenie miasta Bielsko, 
a mianowicie fabryki podsze­
wek i dodatków jedwabnych i 
bawełnianych pod firmą „Biel­
sko - Bialska Manufaktura1’ A. 
Kunstler Junior.

Właściciel firmy, nie zrażając 
się piętrzącymi przed nim tru­
dnościami, ufny w swą bogatą 
wiedzę fachową, wieloletnie do­
świadczenie i własne siły, ■— 
stworzył jedyną tego rodzaju 
fabrykę na Śląsku, dając zatru­
dnienie dziesiątkom potrzebują­
cych pracy robotnikom, sam 
czuwając nad sprawnym dzia­
łaniem przedsiębiorstwa, — zaw­
sze na posterunku, — niestrudzo­

nym swym wysiłkiem zapewnia 
pomyślny rozwój firmy, która 
stale się rozwija, zaopatrując 
się w najnowsze urządzenia te­
chniczne, by produkować towa­
ry tylko pierwszorzędne gatun­
kowo i iść za wymaganiami o- 
bowiązującej mody.

Wyroby firmy są już znane 
w całym kraju, a w Gdańsku, 
przy ul. Melzergasse posiada 
firma swój skład konsygnacyj­
ny. Właściciel p. A. Kunstler 
jest w całym tego słowa zna­
czeniu przemysłowcem, gdyż 
zgodnie z etymologicznym po­
chodzeniem tego wyrazu, każ­
de posunięcie jego jest dokład­
nie przemyślane i opracowane 
i to daje pełną gwarancję, że 
wyroby jego zasługują na peł­
ne zaufanie.

Hla Pań.

MODNE MATERIE
Kolory brąz, w odcieniach pa­

lonego cukru, oraz granat z od­
cieniem stalowym, cieszą się na­
dal powodzeniem przy wyborze 
materiałów na płaszcze dam­
skie. Prócz tych kreowane są 
wełny matowe. oraz weł­
ny połączone z błyszczącym 
jedwabiem. Z przybrań mod­
nych należy wymienić: futrza­
ne ze złocistych ocelotów, oraz 
paski zdobne w srebrne „trzy­
nastki". W dziale koronek spo­
tykamy żaboty z białej koron­
ki, oraz całe toalety z usztyw­

nionej czarnej koronki, a nawet 
koronkowe krynolinki.

Welur koloru krwistego, lan­
sowany jest na pelerynki.

Z futer wymienić należy ja­
ko wiosenne: dachy z piżmow­
ców w odcieniu fioletowym, gro­
nostaje barwy czekoladowej, 
oceloty nadające się na 3-ćwier- 
ciowe kurtki, oraz pelerynki z 
norków, lisów srebrnych, kara­
kułów bronzowych i popiela­
tych.

Gdy chodzi o modne materia­
ły luksusowe, lansuje się wielo­

barwne lamy, lakierowane cał­
kowicie jedwabie względnie 
ozdabiane lakierowymi orna­
mentami na tle matowym, oraz 
jedwabie z połyskiem z perło­
wej masy.

Z krajowych samodziałów zy­
skujących sobie coraz więcej 
zwolenniczek, będą w modzie 
materiały czysto wełniane, o to­
nacji brązowej i rdzawej, oraz 
zieleni w połączeniu z bladym 
złotem dojrzałego zboża.

S. R.

Złożony grosz na POMOC ZIMOWA to nie ofiara, ani 
jałmużna, lecz obowiązek obywatelski. P. K. O. Nr 70200.



FABRYKA BIELIZNY „TU- 
BI“, BIELSKO, Kazimierza 
Wielkiego 22. wyrabia wszelkie­
go rodzaju bieliznę męską, a 
mianowicie: koszule, kołnierzy­
ki, pijamas, bieliznę spodnią, 
nocną i inną. Firma należy do 
najpoważniejszych w Polsce i 

posiada swoje zastępstwa w na­
stępujących miastach w kraju: 
Warszawa, Kraków, Lwów, Po­
znań, Katowice, Wilno Równe, 
Stanisławów, Gdańsk, oraz za 
granicą: Sztokholm, Kopenhaga 
i Ziirich. Bielizna nasze jest do 
nabycia we wszystkich więk­
szych miastach polskich w fir­
mach : Warszawa — B-cia Jabł- 
kowscy (ul. Bracka), Adam 
Frendler (ul. Marszałkowska), 
Ginter i Rybarska (ul. Marszał­
kowska 152), Anna Janowska 
(ul. Marszałkowska 62), Bryk- 
ner i Fibich (Aleje Jerozolim­
skie 7), S. Bobownik (Nowy 
Świat 41), Brykner i Ska (Szpi­
talna 9), „Standard - Sobel“ 
(Marszałkowska 100), Lwów: 
Józef Nowak (plac Mariacki 6), 
Brett i Pordes (ul. Legionów 
35), Gabriel Stark (plac Maria­
cki), W. Czarnecki (ul. Het­
mańska 6). Kraków: M. Beyer 

i Ska (Sukiennice). Poznań: 
Piotr Pluciński (Stary Rynek 
37), „Pan“ (ul. Fredry 1), St. 
Cegłowski (ul. Pocztowa 5), L. 
Olszewski (Aleje Marcinkow­
skie 13), N. Potocki (plac Wol­
ności 10), Bydgoszcz: Bydgos­
ki Dom Towarowy (ul. Gdań­
ska), C. Siebert do. B-cia Ma- 
teccy (plac Marsz. Piłsudskie­
go), Maria Hirsz - Langerowa 
(Gdańska 36). Gdynia: W. Tu- 
rzyński (ul. świętojańska 32), 
N. Kapuściański (plac Kaszub­
ski 11), N. Nowacki (ul. Staro- 
wiejska), Helena Warlewska 
(ul. Świętojańska 3). Wilno: 
Franciszek Frliczka (ul. Zam­
kowa) , Józef Kłodecki (ul. 
Wielka), B-cia Jabłkowscy (ul. 
Mickiewicza). Katowice: I. Alt- 
man (Rynek). Chorzów S. Prie- 
be (ul. Wolności 1).

SPIS CZŁONKÓW KONWENCJI
S. Axelrad, Bielsko,
Karol Bachrach, Bielsko, 
Hess, Piesch i Strzygowski, 
Herbert Bartelmuss, Bielsko, 
Karol Better, B'elsko,
Karol Biittnera Synowie Biel­

sko,
Rudolf Deutsch, Bielsko),

Karol Drucker, Bielsko, 
Szymon Hoffman, Bielsko, 
W. Hoinkes i Syn, Bielsko, 
Franciszek Hornisch, Biel­

sko,
M. Huppert i Ska., Bielsko, 
Landesmann i Kornhaber,

Bielsko,
Rudolf Mehlo, Bielsko, 
Karol Midelburg, Bielsko, 
Gustaw Molenda i Syn, Biel­

sko,
Alojzy Morgenstern, Bielsko, 
Morgenbesser, Fellner i Ska., 

Bielsko,
Marbach i Ska., Bielsko,
Plutzar i Briill, Bielsko, 
Max Polatschek, Biała,
F. Rabinowitz i Synowie, 

Bielsko,
Alojzy Rubitzki, Bielsko,
J. Schanzer, Bielsko,
Alfred Scheib, Bielsko, 
Schlachet i Cytron, Bielsko, 
Schnek i Messing, Bielsko, 
Max Spiegel i Ska., Bielsko, 
Ernest Stosius, Kamienica, 
Rudolf Strzygowski Bielsko, 
S. Tugendhat jun., Biała, 
Emanuel Tisch, Bielsko, 
Leopold Vogt jun., Biała, 
Fryderyk Tislowitz, Biała,

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

OH XeclaVji.
Zgodnie z zapowiedzią w ostatnim naszym numerze — bieżący numer poświęcamy wy­

twórczości stolicy przemysłu włókienniczego — m. Bielsko, kierowani interesami ogółu krawiec 
twa podajemy spis fabryk bielskich należącychdo „KONWENCJI FABRYKANTÓW SUKNA“, 
oraz szereg ciekawych opisów Fabryk biel skich, przyczym zwracamy uwagę na umiesz­
czone przy opisach firmowe znaki ochronne cechujące doskonały towar krajowy. Jesteśmy 
przekonani, iż Czytelnicy nasi żywo zainteresują się i uznaniem powitają wprowadzenie tak 
Ważnego działu do naszego pisma. Z uwagi na brak miejsca dalszy ciąg opisu Fabryk bielskich 
zamieścimy w numerze marcowym, który ukaże się w zwiększonej objętości o pięknej szacie 
zewnętrznej jako numer świąteczny w drugiej połowie marca.

RATUJMY BEZROBOTNYCH OD ZIMNA I GŁODU!
Ofiary pieniężne składać należy na konto P. K. O. Nr 70200 — 

POMOC ZIMOWA.



Przedruk wzbroniony.

BIELSKO
WYWIAD Z BURMISTRZEM P. DR WIKTOREM PRZYBYŁĄ

Olbrzymi rozwój naszej sto­
licy sukna, m. Eitlska, niezawo­
dnie jest wynikiem całego sze­
regu okoliczności, które zarów­
no w dawnym okresie historii 
znakomitego miasta, jak i w o- 
kresie przedwojennym, dzięki 
sprzyjającym warunkom wpły­
nęły na tak wielki rozrost pro­
dukcji. Naczelny Kierownik Sa­
morządu bielskiego, obecny Bur­
mistrz (z wyboru), p. Dr. Wik­
tor PRZYBYŁA, na prośbę na­
szego wysłannika zechciał u- 
przejmie udzielić Czytelnikom 
naszego pisma informacyj, do­
tyczących obecnej sytuacji, wa- 
runuków rozwoju i potrze o po­
dległego Mu miasta.

— „Samorząd m. Bielska zna­
lazł się przed kilku laty w nie­
zwykle ciężkiej sytuacji finan­
sowej, co spowodowało rozwią­
zanie Rady Miejskiej i wyzna­
czenie Zarządu Komisaryczne­

go. Dla ilustracji kłopotów lo­
kalnych wystarczy podać, że o- 
gólne zadłużenie sięgało sumy 
15 milionów, w czym 2 miliony 
krótkoterminowych zobowią­
zań. Nowy Zarząd rozpoczął e- 
nergiczną sanjację finansów 
miejskich; uporządkował i skon- 
wertował długi, zmniejszając 
je o sumę z górą 2 i pół 
miljona zł, wykonał olbrzymi 
plan inwestycyjny, a w szcze­
gólności budowę nawierzchni 
całego szeregu ulic, albowiem 
przed 1933 rokiem m. Bielsko 
nie posiadało ulicy o europej­
skim wyglądzie. Obecnia ulica 
Legionów, plac przed dworcem, 
ulica Siksta, plac Bolesława 
Chrobrego, Wzgórze, ul. Woje­
wody Grażyńskiego, Marszałka 
Piłsudskiego i inne, — mają wy­
gląd ulic miast europejskich. — 
Poza tym rozbudowano sieć ga­
zową i wodociągową; było to 
pilną koniecznością, gdyż przed 

tym m. Bielsko nie mogło ko­
rzystać z większej ilości wody. 
Dopiero obecnie po przeciąg­
nięciu rurociągów z Wapienicy 
(4 km), przesunięto sieć wodo­
ciągową do miasta i w okresie 
nawet najsuchszym woda do­
chodzi do górnych pięter. Zwię­
kszono również sieć gazociągów.

Zarząd miasta zwrócił spe­
cjalną uwagę na akcję upięk­
szającą ; rozbudowano planty 
wzdłuż ulicy 3-go Maja, rozbu­
dowano Park Miejski na Strzel­
nicy (patrz zdjęcia), gdzie urzą­
dzono kąpielisko dla dzieci, na­
stępnie uregulowano i przetwo­
rzono słynny Las Cygański na 
wielkomiejski Park, w którym 
w okresie letnim ludność obu 
miast (Bielska i Białej) odpo­
czywa, nazywając w gwarze po­
tocznej wymieniony park „płu­
cami m. Bielsko". Cały szereg 
mniejszych plantacyj i zieleń­
ców również uporządkowano.

Za jedno z najważniejszych 
osiągnięć Zarządu Miejskiego 
uznać należy budowę kąpielis­
ka, które jest jednym z najpię­
kniejszych w Polsce i o którym 
entuzjastycznie wyrażała się 
bawiąca w m. Bielsko ekipa a- 
merykańska (tu startująca). 
Kąpielisko, urządzone modnie, 
z kabinami zmiennymi, trybu­
nami dla publiczności, dwoma 
basenami, o wymiarach dorów­
nujących zagranicznym, wieżą 
skoków, łąką do gier sporto­
wych, elegancką restauracją, 
zakładem fryzjerskim itd., spra­
wia na zwiedzających miłe wra­
żenie. Kąpielisko jest zaopa­
trzone w filtry i ogrzewalnię 
wody.

Poważną troską Samorządu 
było zwalczanie bezrobocia, co 
się prawie w 100% udało, albo­
wiem w okresie letnim nie ma­

my bezrobotnych (fizycznych), a 
nawet sprowadzamy robotni­
ków z powiatu.

Wszystkie powyższe prace 
Samorządu Bielskiego możliwe 
były jedynie dzięki wydatnemu 
poparciu P. Wojewody Śląskie­
go i Funduszu Pracy. Sytuacja 
obecna jest inna niż przed 4-ma 
laty; miasto obudziło się z le­
targu. Przebudowano wiele bu­
dynków kosztem 4 miljonów zł. 
Jak Pan zdołał stwierdzić ma­
my tu niezwykle ciężką sytua­
cją, wymagającą dużej wiedzy 
i zręczności przy wykonywaniu 
naszych obowiązków, a to ze 
względu na różnice narodowoś­
ciowe w naszym mieście. Mimo 
to idziemy naprzód, współpracu­
jąc z każdym, komu jest drogi 
nasz rozwój." —

— „Jakie są możliwości tury­
styczne m. Bielska?"

-—■ „Uważam, że dość poważ­
ne. Bielsko leży u podnóża gór, 
posiadając w zimie znako­
mite warunki narciarskie, w le- 
cie bardzo zdrowy i suchy kli­
mat i piękną okolicę."

Od siebie dodajemy, że P. Dr. 
PRZYBYŁA Wiktor, ukończył 
Uniwersytet Jagielloński w Kra­
kowie, a w służbie samorządo-



wej przebywał na stanowisku 
Naczelnika Wydziału Pracy i 
Opieki Społecznej w Katowi­
cach. Jak już zaznaczyliśmy po­
czątkowo był komisarycznym 
burmistrzem miasta Bielska i 

na wyborach Rady Miejskiej zo­

stał obrany na stanowisko Bur­
mistrza z wyboru. — Był pow­
stańcem śląskim i jest odzna­
czony szeregiem orderów i od­
znaczeń: Polonia Restituta,
Krzyż Odrodzenia, (dwukrotny) 
Krzyż Zasługi, za pracę w Sa­

morządzie, Gwiazdę śląską i in­
nymi. P. Burmistrz Dr. Wiktor 
PRZYBYŁA, jak możemy wnio­
skować z otrzymanych wiado­
mości, jest zawodowym samo­
rządowcem.

Przedruk wzbroniony.

TRUDNOŚCI EKSPORTOWE BIELSKA
Eksport w rozumieniu przed­

wojennym stanowi ekspansję 
handlową na rynki zagraniczne, 
zmierzającą do trwałego i kon­
sekwentnego opanowania dane­
go rynku drogą pokonania ak­
cji konkurencyjnej. Otóż tego 
rodzaju akcja była możliwa i w 
okresie przedwojennym, i w o- 
kresie pierwszych lat 10-ciu, 
które nastały po wojnie.

Cały szereg restrykcji dewi­
zowych, ograniczeń towarowych, 
dążeń autarktycznych, powodu­
je, że w obecnej chwili jest rze­
czą niemożliwą ścisłe kalkulo­
wanie w ramach dnia jutrzej­
szego. O ile mamy na uwadze 
rynki europejskie, eksporter, 
planujący opanowanie, względ­
nie utrzymanie się na danym 
rynku zagranicznym, jest poz­
bawiony możności tej właśnie 
strony kalkulacji. Bo o ile jaki­
kolwiek artykuł przemysłowy 
ma wszelkie widoki korzystnej 
lokaty na pewnym rynku, — nie 
można nigdy z góry przewidzieć, 
że dążenie t. zw. „samowystar­
czalności", lub też równowagi 
wymiany, nie zmusi sfer kierow­
niczych kraju, dokąd eksport się 
kieruje, do zarządzenia restryk­
cji która albo wypędza wpro­
wadzony towar z rynku zagra­
nicznego, albo też w znacznym 
stopniu utrudnia mu pracę i 
zmniejsza możliwości.

Tego rodzaju uwagi wstępne 
należy zawsze mieć przy rozwa­
żaniu problemu eksportowego 
doby obecnej. W odniesieniu do 
przemysłu bielskiego, stwierdzić 
należy, że popyt na nasze ma­

teriały w krajach europejskich 
jest olbrzymi. Warunki jednak­
że, w jakich eksport się odby­
wa uniemożliwiają nam stałą i 
konsekwentną pracę w tym kie­
runku. W ostatnich latach co­
raz to nowe kraje europejskie 
wprowadziły ograniczenia, skut­
kiem których było zatamowanie 
naszego eksportu, ,sięgającego 
w okresach prosperity w niektó­
rych fabrykach cyfry 70% obro­
tu.— W tych warunkach rozpo­
częliśmy cały szereg prac, po­
szukiwań, badań, zmierzających 
do ekspansji na rynki pozaeuro­
pejskie. Jednak i tu napotyka­
my na wielkie trudności; al­
bowiem im dalej leży kraj eks­
portu od kraju eksportującego, 
— tym trudniejszy jest kontakt 
między obu krajami, kontakt 
konieczny dla poznania zmien­
nych gustów konsumenta. Dużą 
przeszkodą w naszym eksporcie 
pozaeuropejskim jest okolicz­
ność, że przemysł bielski nie jest 
nastawiony na masową produk­
cję zglejchszaltowanych wzo­
rów, lecz na produkcję wysokiej 
jakości. Dla przykładu podaję, 
że w swoim czasie Rosja Sowie­
cka chciała u nas zamówić 40 
tysięcy m. materiału spodnio­
wego, — zamówienia nie przy­
jęliśmy, albowiem nie nadajemy 
się na masową produkcję..

Zwróciliśmy uwagę na rynek 
indyjski i tu spotykamy się z 
olbrzymią konkurencją belgij­
ską, która jeszcze przed wojną 
dostosowała się do potrzeb wy­
mienionego rynku.

Prowadzimy akcję na rzecz 
naszych wyrobów w Turcji; 
akcja postępuje naprzód, lecz 
powolnie, stopniowo.

P. H. Piesch — Prezes Konwencji 
Fabrykantów Sukna

Brak wielkich domów towa­
rowych, takich, jakie istnieją w 
Anglii, Niemczech i które po­
siadają filie w rozmaitych czę­
ściach świata, — utrudnia nam 
w znacznym stopniu działal­
ność eksportową.

Z chwilą, gdy czynniki poza 
producentami rozpoczną plano­
wą organizację naszego ekspor­
tu, — ten ważny problem gos­
podarstwa narodowego będzie 
rozwiązany.

Ponadto bilateralne umowy z 
rozmaitymi państwami winny 
mieć na względzie nasze potrze­
by eksportowe.

H. PIESCH
Prezes „Konwencji fabrykantów 

sukna", Bielsko.



DOM SUKNA 
„RYCHLIK

Znany i ceniony nie tylko w 
Bielsku, lecz i w całej Polsce 
„Skład fabryczny sukna i kam- 
garnów p. Tomasza Rychlika" 
(Bielsko, plac Dunajewskiego 
2) istniejący od 40 lat, prowa­
dzi materiały czysto wełniane, 
ubraniowe, produkcji bielskiej i 
oryginalnej angielskiej. W ro­
ku bieżącym energiczny i przed­
siębiorczy właściciel zorganizo­
wał specjalnie dla krawców z 
innych dzielnic Państwa tak 
zwany „Oddział wysyłkowy", 
polegający na wysyłce na żąda­
nie konsumentom bogato zao­
patrzonych kolekcyj, po wybo­
rze z których, materiał niezwło­
cznie wysyła się zamawiające­
mu według wskazanych nume­
rów. Do kolekcji 'Firma Tomasz 
Rychlik załącza pierwszorzędne 
towary.

Firma prowadzi również i 
damskie materiały płaszczowe, 
sukienne i sukienkowe, tylko 
wełniane. Klientela tej najpo­

pularniejszej firmy bielskiej 

składa się z mieszkańców na­
szej polskiej stolicy sukna oraz 
mieszkańców poza-bielskich. 
Firma jest znana również w 
Warszawie.

Szczególnie ożywiony jest 
ruch w składzie w okresie wa- 
kacyj, gdy liczne rzesze tury­
stów zaopatrują się w materia­
ły „u Rychlika".

Znak fabr. Bartelmuss
FABRYKA SUKNA „ALOJ­

ZY MORGENSTERN" w Biel­
sku, założona w roku 1878 przez 
ojca obecnego właściciela, któ­
rym jest p. Maks Morgenstern.

Fabryka produkuje towary 
modne a przede wszystkim słyn­
ne materiały frakowe na praw­
dziwym jedwabiu (nieużywa się 
jedwabiu sztucznego) z praw­
dziwej angielskiej wełny. Praw­

nie zastrzeżonym znakiem fa­
brycznym firmy „Alojzy Mor­
genstern" jest ,,ALMOR“. Jak 
dalece popularną w najszer­
szych sferach społeczeństwa 
jest ta marka, dowodzą liczne 
procesy, wytoczone przez za­
rząd fabryki, rozmaitym „fir­
mom", bezprawnie wypuszcza­
jącym swe sukna pod marką 
„Almor".

Eksport fabryki „A. Morgen­
stern" idzie do Austrii, Węgier, 
Szwajcarii, Jugosławii Egiptu 
a nawet Anglii. Właściciel p. 
Maks Morgenstern udowodnił 
przedstawicielowi naszego Wy­
dawnictwa ten paradoksalny 
(jakby się wydawało) fakt za­
mawiania w jego fabryce sukna 
frakowego dla Anglii, okazując 
nam cały szereg zleceń angiel­
skich.

Ilościowo fabryka eksporto­
wała 75% swej produkcji do ro­
ku 1931. Po chwilowym spadku 
obecnie eksport znów się pod­
nosi i stanowi już poważną po­
zycję w działalności firmy.

Przedruk wzbroniony.

O PRODUKCJI BIELSKIEJ
WYWIAD Z DYREKTOREM KONWENCJI P. DE JANA MANOWARDA

Organizacją jednoczącą pol­
skich wytwórców sukna z okrę­
gu bielskiego jest „Konwencja 
Fabrykantów Sukna" w Bielsku.

Dyrektor Konwencji p. Płk. 
de Jana Manowarda uprzejmie 
poinformował nas o działalnoś­
ci powierzonej Mu Organizacji, 
oraz o rozmiarach olbrzymiej 
produkcji bielskiej.

„Konwencja Fabrykantów 
Sukna" w Bielsko — oświad­
czył nam Szanowny rozmówca 
— powstała w okresie przed­
wojennym ; zmieniła jednak 
swą konstrukcję i obecnie z or­
ganizacji poniekąd kartelowej 
przekształciła się na organizację 
branżowo - gospodarczą. / Do 

P. Płk. de Jana Manowarda 
Dyrektor Konwencji

Konwencji należą najpoważniej­
sze tutejsze wytwórnie w liczbie 
około 50-ciu, przerabiające su­
rowce pierwszorzędnej jakości, 
częstokroć zagranicznego po­
chodzenia. Dążeniem i naczel­
nym zadaniem wszystkich 
członków Konwencji jest utrzy­
manie raz na zawsze nabytej a 
tak chwalebnej opinii i wysokie­
go standartu produkcji biel­
skiej, w wyniku rzetelnej pra­
cy całych pokoleń tutejszych 
fabrykantów.

Że wyroby bielskie posiada­
ją swoją dobrze zasłużoną mar­
kę, o tym wszyscy dostatecz­
nie wiedzą i najlepszym spraw­
dzianem wysokiej jakości na-



Szych towarów jest wzrastają­
cy z roku na rok (mimo nieko­
rzystnych warunków) eksport, 
hamowany utrudnieniami au- 
tarktycznymi.

Gros eksportu bielskiego kie­
rowane jest na rynki zachod­
niej Europy. Jednak i kraje po­
zaeuropejskie wykazują zapo­
trzebowanie na nasze towary. 
Bielsko rozpoczęło swoją dzia­
łalność tkacką jeszcze w śred­
niowieczu i po przejściu na wy­
rób mechaniczny powstał w 
Bielsko wielki ośrodek tkactwa, 
w samym zaraniu zaopatrujący 
różne kraje, graniczące z Pol­
ską i Austrią.

Obecną sytuację w naszym 
przemyśle scharakteryzować 
należy w sposób następujący: 
wskutek braku rynków zbytu 
pracujemy tylko na 50% naszej 
zdolności produkcyjnej. Odpad­
ła nam Austria z 50 milionami 
mieszkańców, którą Bielsko za­
opatrywało ; większość krajów 
utrudnia eksport polityką cel­
ną. Mimo to fabryki nasze czy­
nią coraz to nowsze inwestycje, 
globalna wartość których prze­
wyższa o wiele wartość inwe- 
stycyj w innych przemysłach."

— Jaki jest stosunek ogółu 
krawiectwa polskiego do pro­
dukcji bielskiej?

„Niestety stwierdzić muszę, 
brak pewnego zrozumienia pra­
cy tutejszego przemysłu i dla­
tego witamy z zadowoleniem 
akcję organu WPanów, jako 
przedstawicieli całego rzemiosła 
krawieckiego, akcję polegającą 
na wyświetleniu tysięcznej rze­
szy krawców polskich, prawdy 
o walorach bielskiej produkcji. 
Chcielibyśmy i sądzę że w tym 
miejscu wyrażę opinię wszyst­
kich przemysłowców bielskich, 
by mistrzowie krawieccy polscy 
byli przedewszystkim objektyw 
ni w ocenie rozmaitych wyrobów 
i żeby bezwzględnie tylko biel­
skie towary były sprzedawane 
jako „bielskie".

Doświadczenie ostatnich lat 
wykazało, że w Polsce prawie 
niepodobna zakupić towar tek­
stylny, pochodzący z innego 
źródła niż Bielsko, —■ mimo że 
istnieją ogromne ośrodki prze­
mysłowe, ilościowo przewyższa­
jące ośrodek bielski".

— Jakie są bolączki przemy­
słu bielskiego?

„Największą bolączką jest i- 
stnienie tak zwanego anonimo­
wego przemysłu, którego wyro­
bów przede wszystkim należy 
się wystrzegać. Wymieniony 
„przemysł" polega na zakupie 
przez osoby po większej części 
mało, czy też niedostatecznie 
fachowe, jednej lub dwóch ma­
szyn włókienniczych i „wyro­
bie" towaru podważającego wy­
soką opinię naszej produkcji. O- 
tóż tylko za jakość wyrobów 
członków Konwencji odpowiada­
my i polskie rzemiosło krawie­
ckie winno mieć tego rodzaju 
nasze stanowisko na uwadze. U- 
stawodawstwo nasze jest pod 
tym względem niedostateczne; 
wówczas, gdy rzemieślnik dla u- 
zyskania prawa samodzielnego 
prowadzenia warsztatu, zmuszo­
ny jest przebyć długoletnią pra­
ktykę uczniowską i czeladniczą, 
— „fabrykantem" może zostać 
każdy, kto nabędzie maszyny.—

Następną poważną bolączką 
bielskiego przemysłu jest niedo­
stateczne uświadomienie rzeszy 
krawieckiej i publiczności. —- 
Wyroby materiałowe innych oś­
rodków są apreturowane i far­
bowane w Bielsko, co zwykle u- 
widaczniają na sztuce sukna. 
Stąd pochodzą nieporozumienia, 
że towar w Bielsko tylko wy­
kończony, jest uważany za to­
war pochodzący z produkcji 
bielskiej. Zaznaczam, że tylko 
wyroby z marką ochronną 
„czerwony trójkąt z inicjałami 
K. F. S.“ są wyrobami członków 
naszej Organizacji.

— W jaki sposób należy w 
kraju nabywać towary bielskie?

„Przede wszystkim szukać o- 
ryginalnego znaku tj. czerwo­
nego trójkąta K. F. S.“.

— Co WPan Dyrektor mógł­
by nam powiedzieć o różnicy 
angielskiego i bielskiego mate­
riału ?

,,Z konkurencji z Anglikami 
wychodzimy zwycięsko. Towar 
nasz nie ustępuje angielskiemu 
a w niektórych wypadkach 
przewyższa go. Niesłusznym 
jest, jeśli publiczność i nie­
którzy mistrzowie krawieccy 
wbrew zasadom zdrowej logiki 
nabywają materiały angielskie.

— Co WPan Dyrektor mógł­
by nam powiedzieć w sprawie 
najnowszych doświadczeń wło­
skich z lanitalem?

„W Bielsko jeszcze prób nie 
poczyniono. Podobno Firma 
„Polana" z m. Łodzi nabyła 
włoską licencję i po rozpoczę­
ciu przez wymienioną Firmę 
produkcji lanitalu będziemy w 
możności orzec o jego wartoś­
ci."

Na zakończenie tak interesu­
jącego i obszernego wywiadu 
WPan Dyrektor Konwencji 
zwrócił naszą uwagę na donio­
sły, zaobserwowany przezeń 
fakt specjalizacji poszczegól­
nych fabryk bielskich w wyro­
bach niektórych gatunków ma­
teriałów.

Otóż bezspornym jest, że nie­
które fabryki osiągnęły najwię­
kszą perfekcję w wykonaniu 
materiałów smokingowych i 
frakowych, niektóre gabardino- 
wych, inne zaś sportowych itd.

Dodamy od siebie, że P. Dy­
rektor „Konwencji Fabrykan­
tów Sukna" w Bielsku Płk. de 
Jana Manowarda piastuje Swe 
zaszczytne i odpowiedzialne 
stanowisko od lat 8-miu i cieszy 
się wśród fabrykantów bielskich 
opinią wybitnego fachowca.



DOM WYSYŁKOWY „IM- 
PEX“, BIELSKO, należący 
do przodujących miejscowych 
przedsiębiorstw włókienniczych, 
zaprowadził jako pierwszy w 
Polsce dział wysyłkowy sukna 
i przyborów krawieckich, na­
wiązując tym samym na tej 
szerokiej płaszczyźnie ścisłą 
współpracę gospodarczą z rze­
miosłem krawieckim w Polsce. 
Firma wydaje dwa razy rocz­
nie, a mianowicie: w lutym na 
sezon wiosenno-letni i w sier­
pniu na sezon jesienno-zimowy 
bogate i niezwykle gustowne 
kolekcję względnie katalogi 
wzorów, obejmujące wszelkie­

go rodzaju materiały ubiorowe 
męskie i damskie od średniego 
do najlepszego gatunku, u- 
względniając oczywiście najno­
wsze wzory z dziedziny mody. 
Oprócz tego zawiera wspomnia­
na kolekcja także materiały je­
dnokolorowe, tj. czarne, grana­
towe, ciemnopopielate, wojsko­
we, uczniowskie, strażackie itd.

Kolekcje firmy „Impex“, ma­
jące już swoją wyrobioną mar­
kę i cieszące się jak najlepszym 
powodzeniem, są oczywiście 
bardzo rozpowszechnione i do­
cierają do najodleglejszych na­
wet zakątków Polski. Wielka 
zasługa firmy ,,Impex“ oraz jej 
znaczenie dla rzemiosła krawie­
ckiego polega na tym, że kolek­
cja jej umożliwia mistrzowi 
krawieckiemu nawet w małych 
wioskach, zdała od dużych 
miast, wzgl. arteryj komunika­
cyjnych obsłużenie swej klien­
teli po przystępnych cenach, 
wykluczających podrażające 
pośrednictwo, tak bogatym wy­
borem wysokogatunkowych 

modnych materiałów, jakiego 
nie posiadają nawet wielkie 
składy hurtowe dużych miast. 
Wysyłkę towaru uskutecznia 
firma „Impex“ zasadniczo w 
dniu otrzymania zlecenia tak, 
że klient otrzymuje przesyłkę 
w ciągu 2 do 3 dni.

Fakty powyższe komunikuje 
nam współpracownik naszej re­
dakcji bawiący obecnie w Biel­
sku i stwierdzający jednocześ­
nie na zasadzie osobistych ob- 
serwacyj, że omawiana firma 
należy do najpoważniejszych i 
najsolidniejszych przedsię­
biorstw tego rodzaju w Polsce 
i którą należy wobec tego po­
lecić gorąco naszemu rzemiosłu 
krawieckiemu.

Przy tej sposobności zwraca 
redakcja uprzejmie uwagę na 
ogłoszenie firmy ,,Impex“ w ni­
niejszym numerze oraz dołączo­
ną pocztówkę, którą zaleca się 
zamówić niezwłocznie kolekcję 
tejże firmy na sezon wiosenno- 
letni.

ZALETY

ROGOLITHU
Naczelny Dyrektor jednej z 

największych w kraju fabryk 
guzików, p. Hugon PRESSER, 
Dyrektor ,,Rogolithu“, poinfor­
mował nas, że podległa Mu pla­
cówka założona została w roku 
1929 i w szybkim tempie roz­
winęła się w ten sposób, że o- 
becnie guzik ,,RogoIith“ znany 
jest nie tylko w Polsce, lecz i w 
większości krajów za granicą. 
To niebywałe, jedyne w swoim 
rodzaju powodzenie „Rogoli- 
thu“ tłumaczyć należy specjal­
nym opatentowanym sposobem 
wyrobu z najlepszego materia­
łu rogowego (galalitu); poza 
tym guziki „Rogolith" są tań­
sze od innych, .posiadają (jak 
mogliśmy się osobiście przy o- 
ględzinach kolekcji przekonać) 
największą różnorodność kolo­
rów i są ogniotrwałe (która 
to zaleta ma niesłychanie waż­
ne znaczenie dla krawców w o- 
kresie prasowania garniturów).

Fabryka posiada przedstawi­
cielstwach we wszystkich więk­
szych miastach polskich, mię­
dzy innymi:

w Warszawie, w osobie p. Le­
ona Cegała, (Sienna 24),

w Krakowie — p. Izydora Fe­
liks?., (Kordeckiego 10)’,

w Poznaniu — p. Reinberga, 
(Wielkie Garbary 34),

we Lwowie — p Maksa En- 
de, (Krasickich 16).

Fabryka na szeroką skalę 
prowadzi eksport swych wyro­
bów za granicę do Austrii, An­
glii, Holandii, krajów Skandy­
nawskich itd. Eksport stanowi 
20% ogólnego obrotu firmy i 
stale wzrasta z roku na rok.

Fabryka Guzików
Sp. j

Bielsko Śląsk

FABRYKA SUKNA KAROI 
MIDELBURG.

Fabryka sukna „Karol Midel 
burg, Bielsko”, założona w roki 
1900 przez jej obecnego właści- 
ściciela, rodowitego Ślązaka, p. 
Karola Midelburga, produkuje 

najprzedniejsze kamgarny i sze­
wioty z oryginalnej wełny an­
gielskiej i szwajcarskiej. Ko­
lekcje wymienionej firmy są 
znane w całym kraju i za gra­
nicą i nadają wprost kierunek 
obecnej produkcji. Jakością 
słynne materiały firmy K. Mi- 
delburg całkowicie przewyższa­
ją fabrykaty angielskie zarów­
no wzorami, jak i trwałością. 
Firma utrzymuje stały kontakt 
z zagranicą. Syn właściciela od­
wiedza kilka razy do roku za­
granicę, by stale iść za wyma­
ganiami mody, i oglądać najno­
wsze wzory. — Produkcja firmy 
w roku 1936 w stosunku do ro­
ku poprzedniego wzrosła o 40%, 
i p. Karol Midelburg w rozmo­
wie z nami stwierdził ogólnie 
zaobserwowny fakt wzmożenia 
zainteresowania się społeczeń­
stwa do najwyższej jakości to­
warów w myśl maksymy, „że 
jesteśmy za biedni, by kupować 
tani towar".



Przedstawicielami firmy w 
największych ośrodkach Polski 
są następujące firmy:

Warszawa: M. Szabat — Ziel­
na 42.

Poznań: Jan Wojkowski — 
Poplińskich 2.

Łódź: Grodziński — Główna 
47.

W. M. Gdańsk: Karl Schieńte 
— Abergasse 2.

W pozostałych ośrodkach to­
wary są sprzedawane przez po­
dróżujących. Firma znajduje 
się w ścisłym kontakcie z rze­
miosłem krawieckim w Polsce.

Marka ochronna na okładce.

Przedruk wzbroniony

Przedwojenna i obecna sytuacja przemysłu bielskiego
Przed wojną światową więk­

sza część produkcji bielskiej by­
ła konsumowana w Austrii i na 
Węgrzech. Poza Austrią prze­
mysł bielski eksportował jedy­
nie do Turcji i Persji i do czę­
ści krajów śródziemnomorskich. 
Imperium rosyjskie znało rów­
nież znakomity materiał bielski 
i chętnie go nabywało. Jed­
nak, biorąc pod uwagę ol­

brzymio możliwości zbytu ryn­
ku rosyjskiego w związku rów­
nież z olbrzymim zapotrzebo­
waniem na towar, udział prze­
mysłu bielskiego w zaopatrze­
niu Rosji był nikły.

Psychoza, polegająca na 
przypisywaniu jedynie meteria- 
łowi angielskiemu wyjątkowych 
walorów wytrzymałości i jako­
ści sprawiała to, że towar biel­
ski szedł do Anglii do dekaty- 
zowania i po otrzymaniu zna­
ku „schrunk by London“v to­
war nasz był sprzedawany ja­
ko angielski, co też stanowiło 
poważną pozycję w eksporcie 
bielskim.

Pod jednym względem i w 
jednym kierunku produkcja 
bielska stała się bezkonkuren­
cyjną, a mianowicie: kraje tzw. 
egzotyczne, zamieszkałe prze­
ważnie przez ludność arabską, 
(wyrabiały masowo swe „habi­
ty" z materiałów bielskich. Du­
ży popyt na te materiały spra­
wił, że cały szereg przedwojen­
nych firm bielskich nastawił 
się wyraźnie na produkcję „ha­
bitową".

Przedwojenna Rzesza Nie­

miecka posiadała szeroko roz­
budowany przemysł włókienni­
czy. Mimo to materiały frako­
we z Bielska cieszyły się ogrom­
ną sławą i były na rynku nie­
mieckim rozchwytywane.

Reasumując sytuację ekspor­
tu wyrobów bielskich w okre­
sie przedwojennym, stwierdzić 
musimy, że eksport odbywał się 
na bardzo szeroką skalę i się­

gał najbardziej odległych za­
kątków świata, a w krajach 
bezpośrednio sąsiadujących z b. 
Imperium Austro-Węgierskim, 
rynek był przez Bielsko widocz­
nie opanowany.

Po wojnie światowej, jak 
wiadomo, przemysł bielski sil­
nie się rozbudował i, produku­
jąc duże ilości swych wyrobów, 
po nasyceniu rynku Odrodzonej 
Rzeczypospolitej, szukał odpo­
wiedniej lokaty dla swych wy­
robów poza granicami państwa. 
Cały szereg przyczyn spowodo­
wał wydatne wzmożenie się eks­
portu ; momentem sprzyjają­

cym była niewątpliwie stosun­
kowo niska cena przy wysokim 
gatunku naszych materiałów. 
W niektórych większych przed­
siębiorstwach globalna cyfra 
eksportu sięga’a 75% całej pro­
dukcji. Powyższy stan trwał do 
chwili załamania się funta an­
gielskiego, którego odejście od 
parytetu złotego stworzyło dla 
wyrobów angielskich koniunk­
turę, jeśli nie uniemożliwiają­
cą, to, w każdym razie, w zna­
cznym stopniu utrudniającą 
konkurencję na rynkach świa­
towych. Odtąd obserwujemy 
powolny, a nawet niekiedy rap­
towny spadek eksportu, co nam 
grozi utratą całego szeregu ryn­
ków, gdzie jesteśmy znani i na­
wet pożądani.

Władze państwowe przycho­
dzą przemysłowi bielskiemu z 

pomocą, popierając eksport dro­
gą zwrotu cła, wyrównania róż­
nic i t. d. Jednak Rząd Polski 
nie jest w stanie usunąć wszy­
stkich przeszkód, albowiem le­
żą one poza zasięgiem jego 
możliwości.

W całym szeregu krajów 
wprowadzony jest system au- 
tarktyczny. Na Węgrzech, gdzie 
materiały bielskie cieszyły się 
największym wzięciem, wpro­
wadzone zostało tzw. „wyrów­
nanie" eksportowe, polegające 
na żądaniu, by za każdą ekspor­
towaną partię towarów na su­
mę 150 pengo importować to­
war węgierski do Polski na 100 
pengó. W związku z wyjątkowo 
korzystnymi warunkami firm 

angielskich, warunkami dosta­



wy, któie dla nas są niemożli­
we, — rynek węgierski coraz 
mniej konsumuje naszych wy­
robów. Obserwujemy na tymże 
rynku silną konkurencję nie­
miecką.

W tym miejscu nadmienię, że 
przemysł angielski posiada wy­
jątkowo dogodne warunki stwo­
rzone mu przez państwo, — jak 
np. pół procentowy odsetek za­
bezpieczenia eksportowego nie­
istniejący wogóle w Polsce) i 
tani kredyt.

Postulaty naszego przemysłu 
zwracają się w kierunku zawie­
rania bilateralnych umów z pań­
stwami importującymi nasze 
materiały, przy, w miarę możli­
wości, jak największym uwzglę­
dnieniu potrzeb naszego prze­
mysłu materiałowego. Poza tym 
czynione są próby zdobycia ta­
kich rynków światowych, na 
których towar bielski jeszcze 
nie występował i gdzie nieza­
wodnie będzie on miał powodze­
nie. W tym kierunku czynione 
są badania, o których w jednym 
z następnych numerów szerzej 
pomówimy.

A. TISCH 
Wiceprezes „Konwencji 

Fabrykantów SuKna“

CECH KRAWCÓW 
CHRZEŚCIJAN w WARSZA­

WIE NA F. O. M.
Cech Krawców Chrześcijan 

spełnił swój obywatelski obo­
wiązek, wpłacając na Fundusz 
Obrony Narodowej sumę zł. 369 
gr. 50 zebraną od członków Ce­
chu.

FABRYKA SUKNA „LAN- 
DESMANN i KONRHABER" 
istnieje od roku 1901. Niedaw­
no uroczyście obchodzono 25- 
letni jubileusz firmy. Fabryka 
produkuje najmodniejsze mate­
riały kamgarnowe i szewiotowe 
tylko w pierwszorzędnej jakoś­
ci z wełny angielskiej. Specjal­
nością fabryki są powszechnie 

znane sukna materiałowe mod­
ne męskie i damskie, z których 
.ostatnie idą wyłącznie na ko­
stiumy i płaszcze.

Fabryka prowadzi intensyw­
ny eksport za granicę. Jak zre­
sztą i inne wielkie fabryki biel­
skie do roku 1930 ekspoitowa- 
ła 74% swej produkcji. Obec­
nie odsetek ten spadł. Mimo to 
eksport wyrobów Landesmanna 
i Kornhabera kierowany jest do 
Austrii, Jugosławii, Palestyny, 
Marokka, Szwajcarii i innych 
krajów. Zarząd fabryki czyni 
wszelkie starania, by wzmóc 
eksport i stworzyć pomyślne 
warunki na rynkach zagranicz­
nych. Niestety napotykane są 
wielkie trudności niezależne od 
dobrej woli eksporterów.

Obroty fabryki w roku 1936 
w stosunku do roku ubiegłego 
zostały powiększone o 50% i 
dosięgły sumy 2 milionów zł.

Przedstawicielami firmy są: 
w Warszawie — Mieczysław 

Kapłan, Marszałkowska 25.
w Białymstoku — Fr. Mac 

kał, Pierackiego 77.
w Bydgoszczy — M. Talmus, 

Weysenhoffa 5.
w Poznaniu — A. Pluciński, 

Śniadeckich 20.
w Łodzi —• J. E. Rafałowicz, 

Śródmiejska 28.
w W. M. Gdańsku — Rudolf 

Bergmann, Joppengasse 59.

FABRYKA SUKNA „A. 
WENZELIS — BIELSKO ' jest 
jedną z najstarszych firm włó­
kienniczych w Polsce. Obecny

jej właściciel, p. Andrzej Wen­
zelis, założył fabrykę w ro­
ku 1910, — należy do
katolickiego rodu, który z górą 
500 lat pracuje w branży su­
kienniczej. Cały szereg pokoleń 
słynnej rodziny Wenzelisów 
przodowało, kierowało i stwarza­
ło tę tak niesłychanie ważną dla 
naszego gospodarstwa państwo­
wego gałąź przemysłu.

Będąc fachowo i starannie 
przygotowanym do swej obec­
nej działalności przemysłowej, 
(Wyższa Państwowa Szkoła 
Przemysłowa w Bielsku), posta­
wił swoje przedsiębiorstwo na 
wysokim poziomie, specjalizu­
jąc się w produkcji sukna wszel­
kich gatunków.

Obecnie najważniejszą pozy­
cją w działalności fabryki jest 
wyrób sukna dla PPWW Du­

chowieństwa i wszystkich zako­
nów żeńskich i męskich. W tej 
dziedzinie firma A. Wenzelis 
jest prawie że monopolistą na 
terenie naszego państwa. Z po­
śród klientów wymienimy: 
Książęca Metropolitalna Kuria 
w Krakowie, Zakon OO. Domi­
nikanów w całej Polsce, Cen­
tralny Dom SS. Miłosierdzia w 
Krakowie i Warszawie, Klasz­
tor OO. Paulinów w Częstocho­
wie, Zakony OO. Jezuitów, OO. 
Karmelitów, XX. Pallotynów, 
OO. Kamedułów itd. W nie­
wielkiej ijości fabryka produ­
kuje także wyroby modne. Ce­
lem udostępnienia swych mate- 
liałów konsumentom po jak naj­
niższej cenie, sprzedaż dokony­
wana jest wyłącznie przez 
kierownictwo fabryki, względ­
nie właściciela w okresie objaz­
dów jego w Polsce.

Po oględzinach przez nas 
wspaniałej kolekcji materiałów 
dla PPWW Duchowieństwa, 
podajemy powyższe do wiado­
mości zainteresowanych, celem 
zwrócenia uwagi tych, którzy 
dotychczas jeszcze nie skorzy­



stali z usług tej jedynej w swo­
im rodzaju placówki w kraju. 
Odnosi się powyższe oczywiście 
do całego ogółu PPWW. Ducho­
wieństwa.

P. A. Stosńis Wiceprezes konwencji 
Fabr. Sukna.

FABRYKA SUKNA PLUT- 
ZAR i BRiiLL, założona w 1882 
roku, przez Ernesta Briilla i 
Fritza Plutzara, produkuje czy­
sto wełniane towary, czesanko­
we, oraz tzw. uniformowe dla 
M. S. Wojsk, Komunikacji i in­
nych. Fabryka słynie z produk­
cji bander morskich dla naszej 
i zagranicznych flot. Prowa­
dzi ona intensywny eksport 
do Chin i Indii, stanowiący 
dość pokaźną pozycję w obro­
cie (500 tysięcy zł w stosunku 
do 100 tysięcy zł z roku 1935). 
Dość poważną pozycją w dzia­
łalności firmy Plutzar i Briill 
jest apreturowanie towarów 
materiałowych, zarówno biel­
skich, jak i innych. Pod tym 
względem ma już ustaloną z o- 
kresów przedwojennych markę, 
gdyż apreturowała dla Austrii 

Węgier i po wojnie dla Czech. 
Apretura stanowi 1/3 część 
działalności firmy Plutzar i 
Briill, przy czym powodzenie a- 
pretury wymienionej firmy tłó- 
maczyć należy znajdującą się 

przy fabryce wodą, wyjątkowo 
nadającą się na apreturę, oraz 
kwalifikacjami robotników.

Przedstawicielami firmy są:
Warszawa — słynny Dom B- 

cia Jabłkowscy, oraz Inż. Cza- 
rzyk, Warecka 11.

Poznań — S. Caliński, Wol­
ności 14.

W. M. Gdańsk — Erich Ro- 
dlow, Brotdenkengasse 43.

„FABRYKA SUKNA W. HO- 
INKES i SYN — BIELSKO" — 
założona w roku 1851 produku­
je lodeny nieprzemakalne, lo- 

de.ny dla leśniczych i gajo­
wych, rozmaite materiały u- 
braniowe i płaszczowe, kam- 
garny gładkie i modne, szewio­
ty, trykotaże, czysto wełniane. 
Specjalnością Firmy są kam- 
garny dla wojskowych i uni­

formowe, oraz znane w całej 
Polsce sukna bilardowe. Firma 
prowadzi intensywny eksport 
do Indii Brytyjskich, (sukna 
tureckie i bilardowe) oraz doi 
Syrii; eksport syryjski ma co­
raz większe powodzenie i osią­
gnął sumę z górą 70.000 zł w 
roku ub.

Przedstawiciele: 
Warszawa —• Zygmunt Kranz,

Świętokrzyska lla.
Poznań — W. Radzimski, Kwia­

towa 9.
W. M. Gdańsk — R. Radiów — 

Wibenfald 1.

Fabryka sukna F. Rabino- 
witz i Synowie — Bielsko, zało­
żona w roku 1890 przez nieży­
jącego F. Rabinowitza. Fabry­
ka jest prowadzona obecnie we 
własnych budynkach przez 
spadkobierców zmarłego. Pro­
dukuje ona kamgarny, szewio­
ty na ubrania męskie, wszelkie 
modne kamgarny i czarne ma­

teriały, a specjalnością Firmy 
są materiały frakowe, i smokin­
gowe, odznaczające się wybitną 
wartością gatunkową. Prócz 
powyższych wypuszcza fabry­
ka na rynek specjalne materia­
ły damskie na kostiumy i płasz­
cze. Wyroby swoje eksportuje 
Firma za granicę, a mianowicie 
do Węgier, Jugosławii, Szwaj­
carii, połudn. Ameryki, Syrii i 
Palestyny.

FABRYKA SUKNA „EMA­
NUEL TISCH" w Bielsku, istnie­
je od roku 1901 właścicielam1 
jej są spadkobiercy założyciela, 
PP. Alfred i Feliks Tischowie. 
Fabryka wyrabia najprzedniej­
sze kamgarny, szewioty kam- 
garnowe i tzw. „zimówki", oraz 
sukna dla dostaw wojskowych, 
kolejowych itd. Specjalnością 
fabryki są: wyżej wymienione 
„zimówki", szewioty kamgarno- 
we i moltony kamgarnowe.

Fabryka posiada pełnomoc­
nych przedstawicieli:

w Warszawie >— Zygmunt 
Kranz (świętojerska 11)

w Łodzi — D. Słucki (Wól­
czańska 4)

w Wilnie — Eljasz Ralf (Za- 
walna 14)

w Krakowie — M. Einsfeld 
(Zyblikiewicza 17)

w W. M. Gdańsku — Hanz 
Zemmeran (Melzergasse 11. t. 
13).

W rozmowie z nami p. Prezes 
A. Tisch uprzejmie poinformo­
wał nas, że obrót jego przedsię­
biorstwa w roku 1936 podniósł 
się o 35% w stosunku do roku 
poprzedniego (1935) i że wyrób 
sukna dla „cywilnych" konsu­
mentów przekroczył wartość je­
dnego miliona zł.



FABRYKA SUKNA KAROL 
BACHRACH, Bielsko, z ułożona 
została w 1870 r. i produkuje po­
pularne i znane w całym kraju i 
za granicą materiały czesanko­
we, szewiotowe, czysto wełnia­
ne. Specjalnością fabryki są ma­
teriały spodniowe, frakowe, o­

raz sukna na palta i zarzutki. 
Prócz powyższego fabryka pro­
dukuje również wszelkiego ro­
dzaju materiały ubraniowe w 
pierwszorzędnym gatunku, za­
opatrzone prawnie zastrzeżo­
nym znakiem fabrycznym „Ka- 
Ba“.

Działalność eksportowa fa­
bryki „Karol Bachrach — Biel­
sko" skierowana jest do Au­
strii, Węgier i Jugosławii, Da­
nii i zamorskich krajów, sprze­
daż wyrobów powierzona jest 
największym hurtownikom su­
kna w kraju i zagranicą.

FABRYKA SUKNA „RU­
DOLF STRZYGOWSKI w BIA­
ŁEJ" należy do jednej z naj­
starszych, najbardziej zasłużo­
nych w procesie rozwoju nasze­
go sukiennictwa Firm w Pol­
sce. Założona w roku 1821 
przez ś. p. ojca obecnego wła­
ściciela Franciszka Strzygow- 
skiego, stała się pionierką tej 
ważnej dziedziny przemysłu. 
Właściciel, p. Rudolf Strzygow- 
ski, uprzejmie poinformował 
nas, że rodzina Jego jeszcze w 
roku 1775 przystąpiła do fa­
brykacji włókienniczej, że 
przodkowie Jego w przeciągu 

długich dziesiątków lat zajmo­
wali wybitne stanowiska w Sa­
morządzie M. Białej i że obec­
nie fabryka Jego, chcąc pod- 
trzymać zaszczytną tradycję, 
produkuje materiały pierwszo­
rzędne, znane) w całej Polsce, 
według znaku fabrycznego 
„RUST". (poniżej podajemy). 
Fabryka obecnie produkuje 
kamgarny, na ubrania zeAL00% 
wełny, i szewioty w najlepszych 
gatunkach.

Przedstawicielami Firmy są: 

w Warszawie — p. Juliusz 
Harczek (ul. Warecka 11),

we Lwowie — p S Lwów (Za- 
marstynowska 28),

w Katowicach — Skład Fa­
bryczny, Hipolit Frenkel (3-go 
Maja 32),

w Sosnowcu — Hipolit Fren­
kel (Warszawska 16).

w Krakowie — Izydor Feliks 
(Kordeckiego 10),

W pozostałych miejscowoś­
ciach sprzedaż odbywa się 
przez podróżujących.

FABRYKA SUKNA HESS, 
PIESCH i STRZYGOWSKI, za­
łożona w roku 1920 posiada w 
chwili obecnej dwie fabryki, je­
dną w Bielsku, drugą w Białej. 
Specjalnością firmy są kamgar­
ny i szewioty, oraz uniformo­
we materiały. Sprzedaż dokony­
wana jest we własnych składach 
w Warszawie (Długa 42), we 
Lwowie (Kazimierzowska 45) 
oraz przez przedstawicieli w in­
nych miastach.
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FABRYKA SUKNA SCHNEK 
i MESSING, założona w 1923 
roku, wyrabia modne kamgar­
ny materiałowe na ubrania. Pan 
Schnek, jako fachowiec sam 
komponuje desenie swych ma­
teriałów. Fabryka posiada wła­
sną tkalnię i komplet przybocz­
nych maszyn. Przedstawiciela­
mi firmy są:

Łódź i Warszawa — Wolf, 
Śródmiejska 29.

Poznań — Neumann, Młyń­
ska 9.

Bydgoszcz — Dąbrowski,, 
Wierzbickiego 1.

Lwów — Taube, Romanowi- 
cza 11.

Poza tym sprzedaż dokonywa­
na jest przez podróżujących.



FABRYKA SUKNA J. SZAN­
CER,. założona w roku 1890, 
produkuje szewioty, towary 
płaszczowe, lodeny, materiały 
do obuwia domowego (jedyna 
w Bielsku dostawczym znanych 
firm: Bata, Leo, Helios, Stan­
dard itd.). Przedstawicielami 
fabryki są:

Poznań —■ J. Andrzejewski,

Warszawa — M. Iczkowski i 
Syn, Szkolna 4.

Łódź — S. Grodziński, Głów­
na 47.

W. M. Gdańsk — E. Rodlow, 
Brotdenkengasse 43.

Firma prowadzi intensywny 
eksport do Persii i ma stałego 
przedstawiciela w Teheranie.

Chwaliszewo 72.

FABRYKA SUKNA „MAKS 
POLATSCHEK, BIAŁA *, zało­
żona w 1837 roku, przez nieży­
jącego Maksa Polatschka jest 
w rękach 4 pokolenia rodu Po- 
latschków. Fabryka produkuje

FABRYKA SUKNA KARCI. FABRYKA SUKNA E GR3S-
DRUCKER, BIELSKO, istnieje 
od roku 1908 i produkuje kam- 
garny i szewioty na ubrania 
męskie i kostiumy damskie, pal­
ta, gabardiny i towary wojsko­
we. Specjalnością firmy są

gładkie i modne towary. .Przed­
stawiciele :

Warszawa — M. Kapłan, Mar­
szałkowska 25.

Łódź — Józef Glitzenstein,
Wańska 101.

W. M. Gdańsk — Leo Pos- 
czek, Kollman 31. 

właściwie wszystkie rodzaje to­
warów męskich i damskich oraz 
wszystkie towary związane z 
dostawami rządowymi. Specjal­
nością firmy są sukna tzw. bi­
lardowe i kolorowe.

SER, BIELSKO, założona w 
roku 1930 wyrabia kamgarny 
ubraniowe i szewiotowe ze 100% 
angielskiej wełny, oraz płaszczo­
we, wszystkie w najlepszym 
gatunku. — Firma posiada 
przedstawicieli:

Warszawa — M. Vogelman, 
Marszałkowska 140.

Poznań — S. Caliński, Plac 
Wolności 14.

Łódź — L. Grodziński, Głów­
na 41.

Lwów — R. Pifejr, Magazy­
nowa 4.

W. M. Gdańsk — R. Rodlow, 
Brotdenkengasse 43.

Przedstawiciele:
Warszawa — Jakub Czapiń­

ski i Synowie,— Bielańska 15/17
Poznań — Ryszard Krieger, 

Wielka 11.
Kraków — Zygmunt Fried­

man, Bernardyńska,
Łódź — J. E. Rafałowicz.
Fabryka prowadzi eksport do 

Austrii, Węgier, Jugosławii, 
Szwajcarii i krajów zamorskich. 
— W rozmowie z nami właści­
ciel fabryki podał nam, że w o- 
statnich czasach zaobserwowa­
no wzmożenie eksportu.

FABRYKA SUKNA 
„S. AXELRAD“ (właśc. p. Hen­
ryk Axelrad) istnieje od r. 1914 
i fabrykuje pierwszorzędne to­
wary, czarne i marengo. Fabry­
ka specjalizowała się w wyro­
bie szewiotów, materiałów spod­
niowych i kamgarnowych. Ol­
brzymim powodzeniem cieszą 
się materiały płaszczowe firmy 
Axelrad, z marką ochronną „E- 
sax“. Vide okładka.

Fabryka towary swe ekspor­
tuje zagranicę, a mianowicie do 
Austrii, Jugosławii, Węgier i 
Szwajcarii, utrzymując we 
wszystkich wymienionych kra­
jach swe przedstawicielstwa.

W rozmowie z nami p. H. A- 
xelrad, rodowity Ślązak i Biel- 
szczanin, poinformował nas, że 
w roku sprawozdawczym 1936 
produkcja jego fabryki wzrosła 
o 20%, oraz, że eksport zagra­
nicę stanowi poważną pozycję 
w wytwórczości firmy (również 



około 20%). Ceny towarów fa­
bryki Axelrad są utrzymane na 
ogólnym poziomie cen towarów 
najwyższej jakości produkcji 
bielskiej.

„FABRYKA SUKNA ERNST 
STOSIUS" powstała w roku 
1875 i stanowi własność synów 
zmarłego właściciela PP. Ry­
szarda i Artura Stosius. Wyro­
by fabryki, znane w całym kra­
ju pod marką fabryczną „ES- 
TO“ (znak fabryczny podajemy 
poniżej), składają się przeważ- 
żnie z modnych kamgarnów i 
szewiotów wg. wzorów angiel­
skich. Współwłaściciel p. Ar­
tur Stosius jest wiceprezesem 

Ogólny widok fabryki E. Stosius

produkcję do nowych wzorów. 
Najbardziej znanymi wyrobami 
firmy są materiały sportowe i 
paltowe. Co do eksportu p. wi­
ceprezes A. Stosius uprzejmie 
poinformował nas, że do r. 1932 
fabryka jego eksportowała oko­

szą jakością towarów i więk­
szym rozpowszechnieniem świa­
domości, że tanie sukno nie ma 
takiej wartości i wytrzymałoś­

W stolicy Państwa przedsta­
wicielstwo fabryki posiada fir­
ma Przyruski i Tykociński, mie­
szcząca się przy ul. Królewskiej 
18.

Konwencji Fabrykantów sukna 
m. Bielsko i jest uznawany przez 
wszystkich właścicieli fabryk za 
jednego z najwybitniejszych fa­
chowców w tej dziedzinie, któ­
ry utrzymując spuściznę po 
swych przodkach, postawił za­
razem wyroby swej olbrzymiej 
fabryki na najwyższym pozio­
mie towarów angielskich. P. A. 
Stosius idąc za wymogami mo­
dy, kilka razy do roku odwier 
dza Anglię, dostosowując swą 

ło 45% całej produkcji, a obe­
cnie eksport spadł do minimum 
wobec wielkich trudności na 
rynkach zagranicznych.

P. A. Stosius stwierdza rów­
nież wybitne powiększenie zain­
teresowania społeczeństwa lep­

ci jak materiał pierwszorzędny, 
wskutek czego firma Stosius 
produkuje tylko pierwszorzędne 
materiały.

Przedstawicielami firmy są: 
w Warszawie .—< L. Vogelman, 

Marszałkowska 140.
w Łodzi — L. Grodziński, 

Główna 41.
w Poznaniu — I. Andrzejew­

ski, Chwaliszewo 72.
we Lwowie — F. Taube, Ro- 

manowicza 9.
W pozostałych ośrodkach 

Rzeczypospolitej towary firmy 
„Ernst Stosius" są sprzedawa­
ne przez podróżujących.

FABRYKA SUKNA JOSEF 
TISCH, założona w 1918 roku 
produkuje kamgarny i szewio­
ty dla ubrań i płaszczy męskich. 
Przedstawicielami firmy są:

Łódź — E. Rafalowicz, Śród­
miejska 28.

Poznań — S. Caliński, Wol­
ności 14.

Lwów — Maks Erber, Jacho­
wicza 16.

W. M. Gdańsk — A. Schiel- 
ke, Ableggasse 2.

P. T. ABONENTÓW
wyuczam bezpłatnie w miejsce 
żmudnego artystycznego cero­
wania, szkodliwego dla ócz, — 

spawania rozdartych miejsc 
w ubraniach lub innego rodza­
ju odzieży

sposobem kolodiowym.
Łatwe do pojęcia. Spawa nie­

zwłocznie. Na odpowiedź należy 
dołączyć znaczek. — Technolog 
M. Baute, POZNAŃ 3. Skrzyn­
ka 1036.
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CUDZE CHWALICIE - SWEGO NIE ZNACIE
Słów kilka o fabryce Q. Molenda — Bielsko

Jedną z najbardziej przy­
krych tradycji i szczególnie ko­
sztownych, jakie oddziddziczy- 
,liśmy po zaborcach, jest nie­
wątpliwie nieufność do włas­
nej wytwórczości. W dziedzi­
nie produkcji tkanin wełnianych 
fakt powyższy najbardziej ja­
skrawo się uwydatnia. Utarło 
się z dawien dawna mniemanie, 
że tkaniny angielskie są szczy­
tem doskonałości i nie dadzą 
się porównać z wyrobami in­
nych krajów.

O tym, że Polska fabrykuje 
doskonałe tkaniny, lepiej od nas 
wiedzieli Anglicy, chętnie naby­
wając u nas wielkie partie to­
waru. Towar ten częstokroć po­
wracał na rynek polski z angiel­
ską plombą i wówczas dopiero 
trafiał do rąk polskiego konsu­
menta, przepłacającego słony 
haracz za pośrednictwo zagra­
niczne przy polskim towarze.

Bezspornie największą fabry­
ką sukna w Polsce jest popular­
na fabryka „Gustaw Molenda 

i Syn — Bielsko", z całego sze­
regu względów, zaznajamiając 
szerokie sfery społeczeństwa i o- 
gół mistrzów krawieckich Rze­
czypospolitej Polskiej z produk­
cją naszej stolicy sukna m. Biel­
sko, musimy dłużej i obszerniej 
omówić niezwykłą organizację i 
szalony rozmach tej, jedynej w 
swoim rodzaju, firmy, wyroby 
której znacznie zdystansowały 
wyroby najsłynniejszych fabryk 
angielskich.

Założona w roku 1850 znaj­

duje się teraz w rękach trze­
ciego pokolenia, a obecny właś­
ciciel, p. Gustaw Molenda, jest 
wnukiem założyciela firmy. Za­
trudniała ona w czasie przedwo­
jennym 1.200 robotników, a jej 
cztery zakłady fabryczne w 
Bielsku zajmowały się produk­
cją towarów modnych męskich 
najlepszej jakości, sprzedawa­
nych od lat nie tylko w obrębie 
dawnej monarchii Austro - Wę­
gierskiej, lecz w całej Europie, 
a, nawet, w krajach pozaeuro­
pejskich, jak Egipt'i Ameryka. 
Po upadku Austrii i odzyskaniu 
Śląska Cieszyńskiego przez Pol­
skę, firma „Gustaw Molenda i 
Syn" uzyskała wkrótce na no­
wym terenie działania dobrą o- 
pinię, którą cieszyła się we 
wszystkich krajach Europy, i 
udowodniła, że nietylko w An­
glii, ale również i w Polsce mo­
żna wyprodukować materiały 
pierwszej jakości. Dzięki u- 
przejmości właściciela p. Gusta­
wa Molendy, oraz naczelnego 
Dyrektora Zakładów p. Królew­
skiego, mieliśmy możność zwie­
dzenia tej olbrzymiej placówki 
przemysłu włókienniczego i 
stwierdziliśmy, że przede wszy­
stkim fabryka Molendy, jedyna 
w swoim rodzaju, jest całkowi­
cie samowystarczalna, albowiem 
posiada wszystkie działy potrze­
bne do produkcji sukna i, gdy 
inne fabryki zmuszone są ko­
rzystać z pozafabrycznej far- 
biarni, względnie też pralni 
wełny, — lub też z jakiegokol­

wiek innego działu, — innej 
bratniej fabryki, — u Molendy, 
po otrzymaniu wełny, we 
własnym zakresie zamienia się 
ją w piękne materiały wełnia­
ne o bardzo dobrej jakości w 
niczym nie ustępujące, a nawet 
przewyższające zagraniczne.

Prócz fabrykacji sukna za­
kłady „Gustaw Molenda i Syn" 
przyjmują zamówienia na pra­
nie, farbowanie wełny i przędzy, 
wykańczanie różnych wełnia­
nych towarów firm obcych, 
przy czym powierzone im prace 
wykonują ku zadowoleniu licz­
nej klienteli, składającej się z 
fabryk, rozsianych po całej 
Polsce i posyłających Molen­
dzie swe towary do wykończenia 

W błędnym kole przesądów i 
masowej sugestii akcja fabryki 
„Gustaw Molenda i Syn" poczy­
niła pierwsza wyłom i wielkie 
rzesze społeczeństwa i mistrzów 
krawieckich, operując towara­
mi Molendy, wiedzą, że sukna 
te bezwzględnie nie ustępują 
angielskim, albowiem zawiera­
ją również 100% najlepszej za­
granicznej angielskiej wełny i 
są wykonane według najmod­
niejszych deseni sezonu.

Obecnie Zakłady „Gustaw 
Molenda i Syn" produkują 
wszelkie materiały czesankowe, 
szewioty, samodziały, sukna, 
lodeny i koce, słynne materiały 
sportowe i t. d. Zatrudniają o- 
koło 500 robotników i posiada­
ją w całym szeregu miast od­
działy.

DO P.T. ABONENTÓW!

Abonentów „Wykwint i Mo­
da" wyuczam bezpłatnie mate- 
rioznawstwa wyższego stopnia i 
umiejętności badania tkanin i 
odróżniania jakości i wartości 
materiału, oraz

ręcznego i maszynowego.

chemicznego czyszczenia,
Podręcznik meterioznawstwa 

zł 2.— porto oddzielnie. W toku 
nauki odpowiadam na każde py­
tanie; na odpowiedź należy do­
łączać znaczek.

Podręcznik chemicznego czy­
szczenia ręcznego i maszynowe­
go zł 10. — porto oddzielnie.

W toku nauki odpowiadam na 
każde pytanie: na odpowiedź 
należy dołączyć znaczek.

Zgłoszenia należy kierować 
pod adres:

Technolog M. Baute, Wydaw­
nictwo i Kursy, Poznań 3. 
Skrzynka p. 1036.



Ogólny widok zakładów ,.G. Molendy i Syna" w Bielsku.

Kto oglądał letnią kolekcję 
„Gustawa 9/tolendy i Syna" 

doszedł niezawodnie do przekonania, że 
szkodzi Państwu i sobie, nabywając to­
war angielski, gdyż wydaje zagranicę wa­
lutę oraz nabywa towar tego samego 
gatunku i tych samych deseni po cenie 
znacznie wyższej.

Centrala: w KAMIENICY {koło Biel­
ska) Nr 118, telefon 2890, 2891 i 1076.

Konto P K. O. Nr 180-085; Adres 
Telegraf. Molenda — Bielsko,

Własne Oddziały ;
Katowice — ul. Pierackiego 3.
Bydgoszcz — ul. Gdańska 11.
Poznań — 1) plac Świętokrzy­

ski 1, 2) ul. 27-go Grudnia 12.
Toruń — ul. Szeroka 19.
Gdynia — ul. Świętojańska 18.

Grudziądz — ul. Mickiewi­
cza 7.

Gdańsk — Kohlenmarkt 9.
Łódź — ul. Piotrkowska 47.
Składy Komisowe:
Braun i Librach — Kalisz li­

go Listopada 3.

D. Balicki — Kielce, Sienkie­
wicza 30.

B-cia J. i J. Lernerowie — 
Równe, 3-go Maja 81.

Bławat Tarnopolski — Tar­
nopol, plac Dominikański 1.

Bławat' Polski ; — ' Rzeszów,
3-go Maja 8.

Zdięcie fabryki z lotu ptaka.



SPRAWY ORGANIZACYJNE

Wywiad ze Starszym Cechu m. Bielsko

P. Franciszek Lipiński, czło­
nek Komitetu Honorowego na­
szego pisma i kierownik orga­
nizacji krawieckiej naszej sto­
licy sukna, urodził ,się w roku 
1866 w Czechowicach pod Biel­
skiem. Po odbyciu praktyki w 
słynnej firmie p. Jana Petera, 
po śmierci swego szefa (rok 
1905) przejął wyżej wymienio­
ną Firmę. Od 15 czerwca 1935 
pełni obowiązki starszego Ce­
chu.

„Nasz Cech — informuje nas 
p. F. Lipiński — jest Cechem, 
zgodnie z istniejącymi na Ślą­
sku, przepisami, przymusowym, 
i liczy 170 członków. Składka 
członkowska wynosi zł 42, 
wpłacaną przy wstąpieniu do 
Cechu, po czym żadnych już o- 
płat miesięcznych nie pobiera­
my- W gronie naszym posiada­
my 3 kobiety i 6 krawców dam­
skich; Zarząd Cechu składa się: 
ze mnie, — starszego i skarbni­
ka, Kol. Macieja Kardasia, pod- 
starszego i sekretarza p. Fran­
ciszka Chałupki (juniora)".

Jakie są bolączki tutejszego 
rzemiosła, krawieckiego ?

— ,,Powodzi się nam na ogół 
źle. Powodem jest ogólne zubo­
żenie wśród tutejszego społe­

czeństwa oraz przeludnienie rze­
miosła. Również tak zw. dzika 
konkurencja daje się we znaki: 
Nie możemy ściśle trzymać się 
cen, albowiem klienci domaga­
ją się wykonywania pracy pra­
wie że za darmo".

— Jakie zarządzenia uważałby 
Pan za konieczne i wskazane 
dla ulżenia ciężkiej sytuacji tu­
tejszego rzemiosła?

—• „Przede wszystkim spra­
wą palącą jest zatamowanie 
dopływu niepożądanego elemen­
tu do cechu krawieckiego, już 
przeludnionego, poza tym bar­
dziej intensywna walka z cha­
łupnictwem, dającym się nam 
we znaki".

— Jak Pan Prezes odnosi się 
do naszego pisma?

FABRYKA SUKNA FRAN­
CISZEK HORNISCH, założona 
w 1931 roku, przez obecnego 
właściciela produkuje przeważ­
nie gładkie, jednokolorowe i 
wzorzyste kamgarny, czysto 
wełniane szewioty i gabardyny. 
Przedstawicielami fabryki są:

Poznań — S. Caliński, Wol­
ności 14.

W. M. Gdańsk — Paul Ron­
del, Langfuhr Rikertweg.

Jak wynika z numeru stycz­
niowego, kierownictwo fabryki 
„Franciszek Hornisch — Biel­
sko" prowadzi akcję bezpośred­
niej sprzedaży swych wyrobów 
poszczególnym mistrzom kra­
wieckim na terenie całego kra­
ju, wysyłając im kolekcje na 
każde żądanie.

FABRYKA SUKNA HER­
BERT BARTELMUS, BIEL­
SKO, produkuje szewioty z pra­
wdziwej angielskiej wełny dla 
sportowych ubrań, raglanów i

— „Uważam, ukazanie się w 
języku polskim fachowego pis­
ma krawieckiego, broniącego z 
jednej strony żywotnych inte­
resów rzemiosła, a z drugiej 
będącego niezbędnym podręcz­
nikiem w każdym zakładzie kra­
wieckim przy dokonywaniu 
prac — za pożądany. Od pier­
wszej chwili przyjąłem godność 
członka honorowego Komitetu 
Wydawnictwa „Wykwint i Mo­
da", uważając takowe za ofi­
cjalny organ zjednoczonego 
krawiectwa polskiego. Mogą 
Panowie liczyć na terenie na­
szego Cechu na pełne i wydat­
ne poparcie moje i wszystkich 
naszych członków." 

zimowych płaszczów według 
własnych wzorów. Firma posia­
da prawnie zastrzeżony znak 
fabryczny. Firmę reprezentują: 
w Warszawie (M. Hanfbłum, 
ul. Królewska 29), w Poznaniu 
(Lenartowski Bolesław, ul. Sło­
wackiego 44), we Lwowie (Jó­
zef Ganz, Zimiałkowskiego 6), 
poza tym wyroby firmy sprze­
dają liczni podróżujący w całym 
kraju.
WWfWWWmWWWWW 
„Bielsko-Bialska Manufaktura"

A. KUNSTLER JUN.
Fabryka Wyrobów 

Włókienniczych 
BIELSKO — Krasińskiego 23. 
Tel. 35-31. — — — Teł. 35-31. 
Jedyna bielska fabryka, wyra­
biająca wszelkie artykuły w za­
kresie podszewek krawieckich, 
jak: serże, atlasy, concordie, 
supery, alpaki i inne jedwabne, 
półjedwabne i półbawełniane.



ISTNIEJĄCY OD LAT 40-stu „DOM SUKNA"
TOMASZ RYCHLIK
podaje do powszechnej wiadomości, że na życzenie dostawców posiada w bogatym wyborze 

kolekcję materiałów męskich i damskich na nadchodzący sezon wiosenno - letni.

NICI - JEDWABIE - FASTRYGĘ
UŻYWAJCIE TYLKO Z MARKĄ:

„TRZY LILIE”

FABAYKA BIELIZNY

BIELSKO (ŚLĄSK)

--------  - ... - ........ .....\

W. HOINKES i SYN
FABRYCZNA WYTWÓRNIA 

SUKNA 1 TOWARÓW MODNYCH

BIELSKO
ROR ZAŁOŻENIA 1851. ROK ZAŁOŻENIA 1851.

- - -■/

poleca pierwszorzędne materiały męskie modne 
i gładkie (frakowe), oraz płaszczowe. Ponadto 
materiały damskie płaszczowe i kostiumowe.

ŻĄDAJCIE WZORÓW.
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I , 
r«s» zachować swobodne po- 

odpowiadające ich na- 
sprężystości, wskutek 

prasowanie, narzucające 
sztuczne położenie, 

„odchodzi". Poza tym

Zalety naszych materiałów, 
jako czysto wełnianych, są po­
wszechnie znane. Aby w pełni 
korzystać z tych zalet, należy za­
stosować się do następujących 
uwag:
Prasować nowe ubiory! 

k W nowym materiale czysto weł-
■ nianym włókna wełny owczej sta-
■ rają się 
I łożenie, 
I turalnej
■ czego
I włóknom 
' szybko

ubiór w trakcie noszenia znajdu­
je się w położeniu wywołującym 
powstanie różnych załamań i 
fałdów. Zaradzić tym objawom 
można przez częste prasowanie, 
szczególnie w pierwszym okre- 
sie noszenia ubioru.

się w tkaninach wełnianych szczególnie 
tego tkaniny wełniane często przewietrzać 
mole w sposób zależny od okoliczności.

Ochrona materiału! Krawiec powinien odpowiednio ochronić sukno w miejscach,
najbardziej narażonych na zniszczenie np. przy spodniach dać jedwab lub podszewkę 
w kolanach, oraz tasiemkę u dołu przy styku z bucikami.

Uwaga na mole! Mole chętnie gnieżdżą 
we włochatych i puszystych. Należy wobec 
i chronić od zaatakowania przez

Krawiec i dodatki! Walory materiału ujawniają się w pełni dopiero w rękach dobrego 
krawca i w połączeniu z dobrymi dodatkami, oczywiście przy zachowaniu nieodzownej 
kultury noszenia.
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KAROL MIDELBURG 
FABRYKA SUKNA

W
Konwencja Fabrykantów Sukna w Bielsku.

KONWENCJA

FABRYKA SUKNA. 
E. ANELRAD
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BIELSKO
Ten znak gwarantuje BIELSKIE 

wyroby włókiennicze


